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Po przeczytaniu 

- Ratastrofalny upadek p 

oddaj drugiemu! — 

jiskości 
w Małopolsce wschodnisi 

Pamiętamy doskonale, kiedy w cza- 
sie. zaboru austrjackiego / żydostwo, 
szwargotem szwabskim napelniato ulice 
miast i miasteczek, w zaborze rosyjskim 
byli oddanymi współpracownikami sie- 
paczy moskiewskich, a w czasie okupa- 
cji ukraińskiej b. Wschodniej Galicji, 
momentalnie pokryło żydostwo swoje 
sklepy szyldami w języku ukraińskim. 

Dzisiaj, jakby w nagrodę są uprzy- 
wilijowani w Polsce, i co najciekawsze, 
że coraz więcej i śmielej występują, ja- 
ko .byli legjoniści, którzy jakoby wal- 
ezyli o niepodległość Polski. W samych 
Brzeżanach powstało Stowarzyszenie 
żydowskich kombatantów o niepodleg- 
łość Polski, obecnie liczy 50 żydów, jak 
dobrze pójdzie, to żydów — b. legjoni- 
stów polskich, będzie więcej, niżeli nas 
Polaków. 

_ W końcu ub. m. odbył się w Tarno- 
polu wielki wiec polski, z udziałem prze- 
szło 1500 osób, na którym przyjęto na- 
stępującą rezolucję, którą w streszcze- 
niu poniżej podajemy: 

1. Kościół katolicki związany ściśle 
i nierozerwalnie z świetną histonja Na- 
nodu Polskiego, który: szczególnie tutaj 
na Kresach swą pracą religijną i spo- 
łeczną nad ludem polskim utrzymal w 
ezasie niewoli stan naszego posiadania, 
w obecnej chwili wytęży wszystkie swe 
siły, by krzepié, upadającego i zwątpia- 
łego ducha szerokich mas polskich i ra- 
zem ze wszystkimi czynnikami rozpocz- 
nie akcję w kierunku zwiększenia i po- 
mnożenia swych placówek, t. j. w każ- 
dej wsi na Kresach musi być kościół, 
a ilość księży musi być wydatnie zwię- 
kszoną, aby każdy Polak miał zapewnio- 
ną opiekę religijną, a zbłąkane dusze 
wróciły do wiary i języka swoich ojców. 

Domagamy się od Rządu Polskiego, 
aby w budżecie państwowym wstawił 
dostateczne dotacje na utrzymanie tych 
księży t. j. więcej nowych parafji pol- 
skich. 

_ 2. Nakazem zaś chwili jest popiera- 
nie wzajemne li tylko połskiego rzemio- 
sła, kupiectwa i innych wolnych zawo- 
dów. To też uroczyście przyrzekamy, że 
żaden grosz nie pójdzie na wzmożenie 
żywiołów nam obcych, a nawet nam wro- 
gich. Musimy dążyć do stworzenia pol- 
skiego narodowego kapitału, muszą po- 
wstawać nowe warsztaty pracy, by dać 
zajęcie tym najbiedniejszym, t. j. bezro- 
botnym. W usilowaniach tych społe- 
czeństwo polskie spotkać się musi z wy- 
datną i życzliwą opieką i pomocą sfer 
miarodajnych przez: 

4) zwolnienie conajmniej na lat 10 
tutaj na Kresach od płacenia wszelkich 
podatków nowopowstających polskich 
warsztatów pracy, a to: handlowych, 
przemysłowych i rzemieślniczych: 

‘b) zorganizowanie odpowiednich bez- 
procentowych kredytów dla tych no- 
wych placówek polskich; 

c) przekazanie wszelkich dostaw 
państwowych, wojskowych, samorządo- 
wych i różnych innych towarzystw pol- 
skich li tylko kupcowi, rzemieślnikowi 
i rolnikowi polskiemu. 

9. Ziemia polska i chłop polski sta- 
nowią główną siłę Narodu Polskiego. 
A więc obowiązkiem naszym jest dbać 
o to, aby ziemia polska z rąk chłopa pol- 

Tymczasem jesteśmy świadkami roz- 
grywającej się wielkiej tragedji Narodu 
Polskiego — we własnem państwie. 

Dość powiedzieć, że jeszcze w r. ub. 
miasto nasze liczyło 25 adwokatów, w 
tem 21 żydów, 3 rusinów i jeden Polak. 
W r. b. przybyło 2 adwokatów ruskich, 
3 żydowskich, a jeden — jedyny Polak, 
bardzo zdolny i uezeiwy adwokat Chrza- 
nowski musiał ustąpić, opuścić Brzeża- 
ny. A trzeba wiedzieć, że miasto nasze 
bądź co bądź liczy 40% żywiołu polskie- 
go i oto ten nie mógł, nie był w stanie u- 
trzymać jednego adwokata — Polaka! 

Mamy tu wprawdzie jeszcze jednego 
adwokata Polaka, ale ten nie może być 
brany w rachubę, gdyż jest wielkim 
przyjacielem żydów, w kancelarji swo- 
jej zatrudnia personel wyłącznie ży- 
dowski. Kancelarja tego pana przyspo- 

skiego nie uciekała, a nadto by pareelo- 
wana ziemia wielkiej własności znalaz- 
ła gospodarza tylko Polaka. 'Musimy 
więc udzielić wydatnej pomocy rolni 

OPCJA 

wi polskiemu, by podnieść jego dobro- 
byt, gdyż zdrowy i zadowolony, a silny 
gospodarczo chłop polski jest najważ- 
niejszą podstawą potęgi Państwa Pol- 
skiego. A w szczególności należy: 

a) umorzyć kredyty w Państw. Ban- 

ko- | gospodarstw osadniczych t. 

| rzyła nam juz wielu adwokatów — zy- 
dów, natomiast młodzież polska: ma 
przystęp do praktyki adwokackiej zam- 
knięty, gdyż Rusin woli przyjąć swego, 
jak również i żyd, a tymczasem niektó- 
rzy Polacy znów swoim nie cheą dać 
miejsca w kancelarji. 

Podobny stan rzeczy, niestety, widzi- 
my tu nietylko w adwokaturze, ale rów- 
nież i we wszystkich innych dziedzinach 
życia, zwłaszcza gospodarczego, o czem 
jeszcze obszernie napiszemy. 

Najwyższy więc czas obudzić sumie- 
nie Narodu naszego z marazmu, czy zo- 
bojętnienia, jakie wszędy się widzi. Naj- 
wyższy czas ratować: polskość, szczegól- 
niej tu na Kresach Rzeczpospolitej, a- 
byśmy nie stali się grabarzami Ojezy- 
any, przeklinanymi przez następne po- 
kolenia polskie! 

Zdrowy silos Kresow 
ku Rolnym dla osadników Polaków: 

b) naprawić błędy dotychczasowej 
parcelacji przez złączenie terytorjalne 

.J. potwo- 
WAWA 

— Nu, czy ty Symche 
potrzebujesz wiedzieć, na 
kogo dżysz trzebno gło- 
sowacz do te rade miej- 
ske? 

— Sze 
szych? 

— Nu? 

— Aj, jakisz ty Sym- 
che głupi, że ty nie wiesz, 
że „nasi”, to BB. 

— Sy git, BB to nasze 
wipróbowane przyjacze- 
je. 

wi — na „na- 
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PRA AIAN KARTE US BELA UN RENTEN RENTNER 

rzyć zwarte na nie rozrzucone kolonje 
polskie, aby osadnicy Polacy czuli się 
silni moralnie i fizycznie; 

c) uregulować sprawę kredytów do- 
larowych przez zakazanie waloryzacji. 

m rąk do rąk 

Zebrani uważają, że naczelną ambicją 

polskiej inteligencji na Kresach powin- 
no być przewyższenie intensywnością 
swej pracy społecznej, kulturalnej i go- 
spodarczej wśród ludu polskiego, pracy 
stowarzyszeń i związków ukraińskich. 

stwierdzamy, że tylko taki program 
jest jedyną drogą do odrodzenia religij- 
nego, moralnego i gospodarczego Naro- 
du Polskiego, a konsolidacja wszystkich 
sił twórczych społeczeństwa polskiego 
szczególnie na Kresach ożywioną głębo- 
ką wiarą, zapewni wielką przyszłość 
Narodowi Polskiemu. 

Ten zdrowy głos naszych. Kresów 
winien obudzić śpiące jeszcze do dziś 
spoleczeństwo polskie, winien wykrze- 
sać z sere naszych maksimum najsilniej- 
szej 1 najświętszej woli wydobycia z sie- 
hie’ mocy do obrony zagrożonych na- 
szych ziem kresowych, do uwolnienia 
Polski z pod jarzma niewoli/żydowskiej! 
CT IR ES ER ŁATA TABY 

Już dziś 
Juz w dniu dzisiejszym  społeczeń- 

stwo polskie miast b. Kongresówki za- 
decyduje, czy gospodarka miejska ma 
być oddana w szpony żydowskie, czy 
też ma przejść w ręce Polaków! 

Wolę swoją w tym względzie wypo- 
wie społeczeństwo przez wybory do rad 
miejskich, których wyniki zadecydują, 
kto do tych rad wejdzie, kto w danem 
mieście wybrany zostanie prezydentem! 

Doświadczenia lat ubiegłych poucza- 
Ją nas, że przygotowanym być należy 
na wszystkiego rodzaju matactwa, o- 
szustwa, triki itp. malwersacje tych, 
którzy za wszelką cenę, przy pomocy Zy- 
dostwa będą chcieli żerować na gospo- 
darće naszych miast, będą chcieli napy- 
chać sobie kieszenie, przez dowolne go- 
spodarzenie funduszami miejskiemi. — 
Glupi bowiem jest ten, kto wierzy wy- 
nurzeniom, niektórych, nawołujących 
jakoby do ostrożności w szałowaniuwgro- 
szem publicznym. Ludzie, którzy to o- 
beenie tak szumnie prawią, prześcignęli 
wszelką nieprzyzwoitość w trwonieniu 
dobra, w trwonieniu grosza publiezne- 
go! Dlatego też żadnemu uczciwemu Po- 
lakowi, „któremu dobro własne i ogółu 
leży, na sęrcu. nie wolno wierzyć podob- 
nym dyrdymatoni, nie wolno oddać gło- 
su na żadną listę, którą popierać będą 
żydzi, na żadną inną listę, prócz naro- 
dowej! "Tylko Obóz Narodowy wolno 
nam darzyć zaufaniem i popareiem, każ- 
de inne posunięcie będzie grzechem i sa- 
mobójstwem! i 

A więc Czytelnicy „Samoobrony, je- 
szcze w ostatniej chwili zastanówcie się, 
nie pozwólcie się zastraszyć, ani otuma- 
nić żadnemi obietnicami! 

Wszyscy Polacy głosują na listy na- 
rodowe, a na inne, niechaj głosują żydzi, 
komuniści, złodzieje, bandyci i inna „e- 
lita żerująca na naszym organiźmie na- 
rodowym!!! Cz. Sław. 

Już tylko kilka dni 
trwać będzie Wielki Konkurs Propa- 
gandy Odżydzeniowej, którego warunki 
są następujące: 

1. Każdy zbierający prenumeraty o- 
trzymuje 25% prowizji od sum zebra- 
nych tytułem prenumerat. (Kto np. 
zbierze 10 prenumerat, zyska prowizji 
8 zł, kto zbierze 20 prenumerat — zyska 
6 złotych itd. 

2. Zebrane prenumeraty muszą być 
ezytelnie wypisane na arkuszu papieru, 
z podaniem dokładnego imienia, nazwi- 
ska i adresu zyskanego prenumeratora 
oraz należy nadmienić, na jaki okres 

' 

czasu została prenumerata opłacona: na | 
kwartał, czy na pół roku itd. Prowizję 
każdy. może sobie potrącić, a resztę nale- 
ży niezwłocznie wpłacić na nasze konto 
PKO. Nr. 62.268. 

3. Konkurs trwa przez cały miesiąc 
maj do 8 czerwca br. 

4. Dla tych wszystkich, którzy wy- 
każą energję w pozyskiwaniu prenume- 
rat „Samoobrony“ wyznaczamy dwie 
nagrody oraz NADZWYCZAJNĄ PRE- 
MJĘ: 

I nagroda: Nieśmiertelne dzieła H. 
Sienkiewicza „Trylogja“ w opra- 
‘wie. 

IT nagroda: Wspaniała powieść St. 

Reymonta „Chłopi w oprawie. 
NADZWYCZAJNA PREMJA dla 

tego, kto zbierze największą ilość prenu- 
merat — temu wypłacimy 

W GOTÓWCE 300 ZŁ. 

Przyjmujący udział w Konkursie 
czynem wykażą zrozumienie niebezpie-. 
czeństwa żydowskiego, gdyż osobiście, 
bezpośrednio, własnym trudem doloza 
starań do rozpowszechnienia naszego 
pisma !!! i 

Korespondencję kierować: 
skr. poczt. 208. 

Kalisz, o 
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"ima i zanik tej własnej gałęzi 

Z lubelskiego pisze nasz korespon- 
lent: 

W roku ubiegłym, część dóbr Ordy- 
nacji Zamojskiej przejął za zaległości. 
Państwowy Bank Rolny. W niedalekiej: 
więc przyszłości, nalęży się spodziewać 
przeprowadzenie parcelacji tych obsza- 
rów, a to na terenie powiatów: Zamoj- 
skiego, Janowskiego i Biłgorajskiego, 
przyczem ośrodki będą pozbywane przez 
B. R. w drodze licytacji. 

"W związku z powyższem krążą po- 
głoski o prowadzonych staraniach przez 
Jakieszydowskie towarzystwo, w kierun- 
ku, nabycia większej ilości ośrodków 
dworskich dla założenia „racjonalnych* 

Alarmujemy!!! 
żydowskich gospodarstw rolnych. 

Niezależnie, czy też w ścisłym zwiaz- 
ku z działalnością owego Towarzystwa, 
trudno narazie dociec, zjawiła się w po- 
wiecie Bilgorajskim wypędzona z hitle- 
rowskich Niemiec, żydowska rodzina 
Lemerów. Eleganeey jej przedstawicie- 
le, zasobni machabeusze, wszezeli per- 
traktacje, o ośrodki, składając odpowie- 
dnie podania. Oto przykłady, jak zdra- 
dziecko panoszy się plugawe zydost- 
wo, jak: kapitał żydowski wdziera się w 
obce dotychczas dlań tereny. 

Żyd robotnikiem — rzecz doniedawna 
Śmieszna, nabiera obeenie „wszelkich 
cech groźnej rzeczywistości. Żydowska 
szkoła rolnieza w Jerozolimku pod Wil- 

SAMOOBRONA“ Nr. 25 

nem, zaś racjonalne warsztaty rolne w | 
Lubelskiem —- oto obraz rosnącego nie- 
bezpieczeństwa żydowskiego. ! 

Do obrony! Do walki stanąć musi wy- 
nędznialy rolnik, zgnębiony warunkami 
umownemi dzierżawea, całe społeczeń- 
stwo polskie. Samoobronna interwencja 
całego społeczeństwa polskiego zdoła 
sparaliżować niecne i perfidne plany ży- 
dowstwa. 

W sprawie niniejszej będziemy in- 
formowali na łamach „Samoobrony“ 
mieszkańców zainteresowanych powia- 
tów. Ze swej strony żywimy nadzieje, 
26 oferty żydowskie Paästwowy Bank 
Rolny odrzuci. 

Ku boważnemu zastanowieniu 
Przytaczamy oto trzy głosy o stanie 

gospodarczym wsi polskiej, a mianowi- 
«ie: „Piasta“, „Gazety Rolniczej” i „Ku- 
rjera Warszawskiego“: 

' „Rok 1988 był urodzajny. plony były ob- 
fite, niestety ludność zmuszoną była na je- 

aieni wyzbyć sie zboża żydom za bezcen, z 
powodu obciążenia różnemi wydatkami i 
długami, nie mówiąc juz o egzekutorach i 

komorniku. Wiele rodzin obywa sie bez 60- 
li, nafty, i mydła, zapałki łupie się na czte- 
ry części, wielu gospodarzy łamie sobie glo- 
wę, czem obsiać na wiosnę rolę, a jeszcze 
gorsze, jak dożyć do nowego, bo nikt nie ma 

gotówki, a żydzi mie kredytują jak dawniej. 
O poprawie nie można myśleć, bo nikt nie 
kupuje nawozów sztucznych, nikt nie czyni 
wkładów, ulepszeń, budynki niszezeja, na- 
wet płotu niema za vo poprawić, nikt nie ku- 
pi maszyny, młocarni, sieozkarni, nawet na 
nową kosę nie stać rolnika, a o kupnie m- 
brania, obuwia niema mowy, łata na łacie; 
buty od ówieta i niedzieli. Ruina w całej 
pelni. 

NR, 
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Milczące hale fabryczne, bezczynne ma- 
szyny pomocnicze, brak narzędzi, zaległe 

wypłaty, podatki i świadczenia, przymuso- 
we wyzbycie eię dobrego robotnika, depre- 

sja i pauperyzacja na całej linji — oto o- 
braz naszego przemysłu maszyn i narzędzi 

„rolniezyeh. Przed kilku laty — zaleeano za- 
kładanie zielniköw na podwórzach fabrycz- 
nych. ‘ 

Obecnie zielniki same sie założyły, pod- 
wórza porosły, trawą... 

% 

W ciągu pięciu lat kryzysu gospodar- 

uzego zamówienia maszyn i narzędzi rolni- 
czych w kraju epadly o 97,9 proc, przywóz 
o 97 proc. W tym dziale twórczości rodzi- 
mej istniejącego stanu praesileniem nazy- 
wać nie można. Katastrofa będzie wyra- 

zem jeszcze zbyt łagodnym. Poprostu: ru- 

przemysłu, 
ałużącego rolnietwu w kraju rolniezym. Je- 
szcze w r. 1930 fabryki produkowały 32.041 

plugéw konnyeh, ale w roku 19381 już tylko 

11.406. Wytwórcezość bron z 16,071 spada do 

| 874, bron sprezynowych z 17.948 do 2.579, mło- 

carni z 10.289 do 3.048, wialni i młynków e 
13.071 do 4467. Zmiżka produkcji w ciągu je- 

dnego roku kolosalna. Ale jeszcze fabryki 
te, kureząe się. istniały i pracowały. Od ro- 

ku 1932 spadek rozwija się w sposób gwal- 

towny, aż dochodzi do stann niemal że cal- 
kowilego zamareia™, 

Jednym z przyczynków do dzisiejsze- 
go stanu rzeczy na naszej wsi są nastę- 
pujące dane, jakie cytujemy również za 
prasą rolniczą: 

„W 1928 r. wywóz bydła rogatego z Pol- 

ski wynosił 3.308 sztuk. wartości 3.630 tysię- 
cy wł. w mastępnym roku wywóz ten wzra- 

aw| sta do 29.445 sztuk za zł 16 miljonów, 

1930 roku podnosi się do 40.456 sztuk warto- 

ści zł 22.252 tysięcy. W tym czasie wyeks- 
portowaliśmy do Czechosłowacji za 14 mi- 
ljonöw, do Niemiec za 4 milj. zł, do Włoch 
za 28 milj. zł i do Austrji za pół miljona. — 

Od tej chwili zaczyna się raptownie spadek 

eksportu bydła, który w 1984 r. osiąga mini- 

mum dotąd nienotowane, bo wywieziono w 

tym roku tylko 2.315 sztuk za zł 1.343 tysiecy. 
Zanika prawie zupełnie wywóz do Austrji, 

do Czechosłowaeji w 1983 r. nie wywozimy 
nie, do Włoch za 344.000 zł, a do Niemiec za 

941.000 zł, 

W porównaniu z 1930 r. wartość ekspor- 
tu w 1933 r. wynosila tylko 0.6 proc., w prak- 
tyce więc sprowadziła się prawie do zera i 

eksport ten nie przedstawia dziś żadnego 

zmaczenia. 

Wywóz trzody chlewnej nie przedstawia 
się o wiele lepiej. W 1928 r. eksport ten obej- 

"mował 1.279.000 eztuk za zł 208 miljonów; w 

1933 r. kurczy sie do 107 tysieey sztuk war- 
tości zł 12 miljonöw. A wiee eksport trzo- 
dy chlewnej zmniejszył sie w ciągu sześciu 
lat o M proc. Gdy w 1928 r. wywieźliśmy 
świń do Austrji za przeszło 100 miljonów 
zł, a do Czechosłowacji za zł 106 miljonów, 

to w 1988 r. eksport do Austrji przedstawiał 
wartość zł 8 milj, a do Czechosłowacji — 

zaledwie 238 tys. zł”. 

Jak z powyższego wyuika, wieś na- 
| sza Stoi na skraju przepaści, jeżeli zaś 
zwazymy, że Polska jest krajem w 75% 
rolniczym, jeśli zważymy, że taki czy 
inny nasz stan gospodarczy uzależniony 

jest od wsi, to jasne, że upadek tej osta- 
tniej równa się upadkowi całego kraju. 

(iroźbę katastrofy gospodarczej po- 
większa jeszcze widmo  niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego, żydostwo bowiem 

| korzystając ze słabości gospodarczej wal 
polskiej, tem intensywniej, tem skutecz- 
niej będzie nam, wydzierało ziemię, tem 
więcej będzie nas opanowywało gospo- 
darczo. 

Że żydostwo czuwa i każdą okazję 
wykorzystuje, aby obejmować w swoje 
posiadanie ziemię polską, świadczy naj- 

„lepiej wiadomość podana przez tygod- 
nik wiejski „Piast“, w którym czytamy: 

„Podobno Jarosław hr. Potocki. który 

był ubezwłaenowoiniony, zawarł w ubie- 

głym miesiącu umowę z p. Michałem Witol- 
dem Petlarą. P. Petlara reprezentuje epół- 

"kę pod nazwą Przemysł rolny i leśny „Cho- 
tynice*. P. Petlara zobowiązał się spłacić 
w ciągu 6 lat wszystkie dlugi hr. Potockie- 
ga, obliczone w umowie na 8 miljonów zło- 

tych, a wynoszące faktycznie 4 miljony zło- 

tych. Ponadto zobowiązał sie wypłacić hr. 

Potockiemu gotówką kilkaset tysięcy zlo- 

tyeh, płacić podatki i pokrywać koszta są- 

dowe. W zamian zato hr. Potocki oddał 
spólce kilkadziesiąt tysięcy hektarów lak i 

lasów na kresach wschodnich. 

Krążą pogłoski, że za p. Petlarą stol jar | 
kaś spółka wiedensko - żydoweka, która 

projektuje na tym terenie kolonizacją ży- | 
dów. [le w tych pogłoskach jest prawdy, 
trudno stwierdzić”. Y 

Czas więc najwyższy pomyśleć o ra- 
tunku dla wsi polskiej, o wydobyciu jej 
z otchłani upadku, jeżeli nie chcemy to- 
czyć się na dno niewoli gospodarczej i 
wogóle niewoli w jarzmo Zydowskielff 

Cz. Orlewier. 

0 racjonalną prace 
Na innem miejscu wskazujemy na 

katastrofalne położenie gospodarcze wsi 
polskiej, wskazujemy na zakusy żydow- 
skie, idące w kierunku opanowania zie- 
mi, jak nabycie od hr. Potockiego kil- 
kudziesięciu tysięcy hektarów ziemi w 
Małopolsce, celem kolonizowania tam 
żydów i wreszcie starania żydowskie o 
założenie gospodarstw wzorowych w lu- 
belskiem. 

Zapobieżenie grożącej katastrofie by- 
łoby względnie łatwe, gdyby w Polsce 
panowały inne, niżeli obecnie stosunki 

. polityczne. , Wystarczy bowiem: umo- 
rzyć podatki, zmniejszyć rozpiętość cen 
wyrobów miejskich i produktów wiej- 

skich, uprzystępnić wsi kredyty, wydać 
zakaz nabywania ziemi żydom, zakazać 
żerować na wsi polskiej różnego rodzaju 
spekulantom żydowskim, czy to w roli 
pośredników czy innych. 

Niestety na najbliższą metę trzeba 
pogodzić się z faktem, że póki takie a nie 

"inne stosunki w Polsce panują, tego ro- 
_dzaju ratunek jest nieziszezalnym. Mu- 

si więc w takim razie wystąpić do akcji 
samoobronnej inicjatywa społeczna. 

W pierwszym rzędzie sama wieś mu- 
_8i poważnie o sobie pomyśleć, a więc ru- 
gowaé pasorzyta żydowskiego, czy to 

__ pośrednika, czy dzieräawee sadu itp. — 
„ Dowozié do miast swoje produkty w ten 
_ sposób, aby je sprzedawać bezpośrednio 

konsumentom. W ten sposób uzyskać 
mogą lepszą cenę, bowiem odbiorą ten 
ysk, którym się obecnie tuczy żydostwo. 
kładać sklepy spółdzielcze po wsiach, 

yrugować sklepikarza żydowskie- 
Rozumiem, że trudno to będzie, boć 

wsi brak pieniędzy, ale trzeba na nad- 
ludzkie wysiłki się zdobywać, trzeba za- 
interesować współpracą Duchowieństwo, 
które jednak powagą swoją, swemi sto- 
sunkami może tu wiele pomóc. 

Ale jeszcze i o eo innego chodzi! 
Podniesienie gospodąrcze wsi, jakie 

osiągnąć można m. in. przez unarodowie- 
nie, że tak powiemy handlu wiejskiego 
— jest bardzo trudne, gdyż wsi naszej 
brak jest specjalistów, kupców, którzy- 
by umieli do rzeczy się zabierać, bo tak 
jak trzeba umie siać i orać, tak trzeba 
umieć handlować, organizować i prowa- 
dzić placówki handlowe. 

Otóż należałoby na wieś polską kie- 
rować młodych, wykształconych fachow- 
ców handlowych t. j. ludzi, którzy od- 
bierają wykształcenie handlowe. 

Poprostu każda wieś winna mieć jak- 
by instruktora handlowego. Nie chodzi 
tu rzecz prosta o przyjęcie na posadę ja- 
kiegoś człowieka, któryby „kawalki“ za- 
łatwiał, ale o młodego, dzielnego, zbroj- 
nego w wiedzę fachową człowieka, któ- 
ryby na wiosce danej chciał sobie wyro- 
bić, wytworzyć warsztat pracy handlo- 
wej i temsamem podnieść daną wioskę 
pod względem gospodarczym. 

Rzecz prosta tu znów na przeszko- 
dzie stają sprawy materjalne, .że taki 
młody kupiec nie będzie miał środków 
na zapoczątkowanie i prowadzenie ja- 
kiejś samodzielnej pracy handlowej. 

W tym wypadku muszą przyjść z po- 
mocą dwory, dalej tego rodzaju instytu- 
cje jak kasy Stefczyka itp. Młodemu 
człowiekowi osiedlającemu się w danej 
wiosce trzeba dać w postaci długotermi- 

nowej i możliwie niskoprocentowej po- 
życzki kapitał, który mu pozwoli np. zor- 
ganizować skup ryb, czy otworzyć hur- 
townię dla sklepików okolicznych wio- 
sek, czy wreszcie stworzyć skupowalnię 
produktów wiejskich dla dostawy do 
miast, czem obecnie zajmują się wyłącz- 
nie żydzi. 

Niesposób w krótkim artykule przed- 
stawić szczegółowo opracowany plan i 
program działania. Rzucamy myśl, któ- 
rą winni podjąć działacze ludowi, ekono- 
miści, handlowcy — Polacy i wreszcie 
wszyscy ludzie dobrej woli. 

Pragnęlibyśmy na ten temat wywo- 
łać ożywioną dyskusję, prosimy więc 
wypowiadać się w tej sprawie, zwłaszcza 
apelujemy do księży proboszczów, któ- 
rzy tak doskonale znają stosunki, bolą- 
czki i możliwości wiejskie. 

Doprawdy, trzeba się zdobyć na ma- 
ksimum wysiłku myślowego, aby nare- 
szcie przystąpić do jakiejś pracy plano- 
wej! 

Kazimierz Grzmot. 
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DOKAD POLSKI KUPIEC I RZE- 
MIESLNIK NIE WYZWOLA SIE Z 
ZYDOWSKIEJ NIEWOLI, DOPOKI 
NIE UJMA W SWOJE RECE HUR- 
TOWEGO HANDLU! 
PRAWDZIWĄ SWOBODĘ ODZY.-. 

SKAMY DOPIERO WTEDY, GDY O- 
STATNI ŻYD WYJEDZIE Z POLSKI! 

. sposób: 
ale niech każdy zwraeä 

„0 Zydach @ Niemczech 
W.ramach chłopskiego zjazdu Slaskie- 

‘go we- Wrocławiu wygłosił przybyiy do 
: Wrocławia minister Darre znamienne. 
przemówienie, które po piątkowej mo- 
wie ministra Goebbelsa, wygłoszonej w 
Berlinie, zasługuje na specjalną uwagę. 
Stanowi ono bowiem dalszy dowód nie- 

, odstępowania przez ezynniki rządu Rze- 
szy od zasadniczej akcji antyżydowskiej. 

| Mowa min. Darre skierowana była 
przedewszystkiem przeciwko” ideologji 
liberalizmu, którą, zdaniem mówey, sze- 
rzyli w pierwszym rzędzie żydzi, wywo- 
łując w życiu gospodarczem walkę wszy- 
stkich przeeiw wszystkim. Przedwojen- 
ny. rozkwit gospodarczy był tylke pozor- 
ny i nosił w sobie jądro Śmierei dla bia- 
ie]. rasy europejskiej. Chaos gospodar- 
czy odbił się w pierwszym rzędzie na go- 
spodarstwie rolnem, a rolnik pierwszy 
poznał to niebezpieczeństwo. „Bóg ze- 
slat — zakończył swe przemówienie mi- 
nisten Darre — w ostatniej minucie 
przed 12-tą — Hitlera, aby w ostatniej 
chwili wydrzeć raz jeszcze żydom pano- 
wanie nad światem. 

Podczas swego ostatniego przemé- 
wienia, wygłoszonego w pałacu sporto- 
wym minister Goebbels zwrócił się pod 
adresem żydów mówiące: „Oszezedzali- 
śmy. żydów, ale jeżeli oni sądzą, że to ich 
uprawnia do występowania na: scenach 
niemieckich, redagowania pism i space- 
rowania po kurfuerstendamie, tak jak- 
by nigdy nie się nie stało, to słowa te po- 
winny być dla nich ostatniem ostrzeże- 
niem. 

Żydzi mogą być przekonani, że pozo- 
stawimy ich w spokoju, o ile nie będą. 
prowokować i występować przed naro- 
dem z żądaniem, aby ich uważać za 
siadających równe prawa. Jeśli tego 
"nie uczynią, przyjąć muszą, odpowie- 
dzialnosé za następstwa. 

»Angriff zwraca się z apelem de 
wszystkich ezłonków partji, ezłonków 
oddziałów szturmowych i robotników 
wzywając ich do mełdowania redakcji 
"pisma o każdym wypadku bezczelności 
żydowskiej, która rozwydrzyła się w o- 
statnich miesiącach i tygodniach. Ma- 
terjał ten będzie opublikowany. 

Narodowo - spocjalistyczne pismo u- 
zasadnia swe wezwanie tem, że liczni ży-. 
dziw ostatnich czasach zachowują się a. 
roganeko. „Angriff“ zaznacza, że nie: 

chodzi tu o wezwanie do pogromu, a je- 
dynie o pewne przy wołanie do porządku: 
tylko tolerowanych obywateli zydow- 
skiego wyznania. 

Odezwa kończy się w następujący 
„Niech nikt nie napada żydów, 

uwagę na nich: 
zarówno na ulicy, jak i w ogrodzie, w: lo- 
kalach, na zawodach, w podróży i wszę- 

| dzie, gdzie tylka ieh spotka, zwłaszcza. 
| tam, gdzie występują zbiorowo”. 

Urywki powyższe świadczą, że Niem-- 
cy nada] trzeźwo patrzą na kwestję ży-. 
dowską. 

Tylko w Polsee pewne czynniki nie 
mogą otrzeźwieć, mimo, że bezczelność 
żydowska dochodzi już do tego, iż ośmie- 
lają się wywoływaniem burd i bijatyk 
prowokować społeczeństwo polskie. 

Boże, oświeć głupich, a podłych na- 
WTÓĆ... 
ee js MAMA EDA ŁO oem 

Jak „Strzelcy wykonali 
rozkaz rabina 

„Plast“ z dnia 6 maja w notatee p. t. 
„Portrety — etrzelcy i rabin* pisze: 

„A działo się tak: 
.W dniu 22 listopada w świetliey „Strzel- 

«a“ (gm. Lubień) odbywało sie żydowskie 
wesele. W świetlicy tej był umieszczony 0- 
braz Matki Boskiej, portret Piłsudskiego 1 
prezydenta Mościckiego. Gdy do świetlicy 
przybył rabin — więc nie przypadły mu do 
gustu obrazy i — kazał je usunąć, co „strzel- 
cy“ Klimas Józef i Herman Roman skrupu- 
latnie i z dokładnością uczynili, wynosząe 
portrety de.. drewutni.. Podaje na to 
świadków...* 

Ozy i ten wypadek nie jest godny zasta- 
nowienia?! 

ELAR aN iA LT ES AC ZANA LEERE TEEN 

Na szkoly wywrotowe w Polse® 
„Moment“ w depeszy & a. t. u Nowego 

Jorku podaje: ! 
„Zibiórka na ezkoly Centr. Żyd. Org. 

Szkolnej w Polsce, przeprowadzana obeonie 
przez delegata tej organizacji, odbywa się 

w Nowym Jorku z dobrym wynikiem* 

Centralna Żydowska Organizacja Szkol- 
na jest to ekspozytura „Bundu“, „Poale- 
Sjonu* i innych wywrotowych ugrupowań 
żydowskich w Polsce. : oe 

Tak więc w Ameryce abierane są pienlg- 
dze na szkoły żydowskie w naszym kraju, 
prowadzone w duchu wywrotowym 

Takie szkoły w Polsce nie są krępo 
w swoim rozwojn. 

RA a 



Korespondencje 
WANDZŁÓWKA, pow. łańcucki, 

Śmiech bierze, kiedy człowiek elyszy w 
ciągłe utyskiwania na taką wielką niby po- 

tere żydowską, a litość bierze na widok bez 
radmości lwiej części naszego Narodu. 

Przed kilkudziesięciu laty wioska nasza 
atanowiła obraz nedzy i rozpaczy. Mieli- 

gmy 13 rodzin żydowskich, co to jak pijawki 
żyły naszym kosztem, naszą krwią, a z ży- 

dem razem, pożerały nas sprzymierzeńce 

wdowskie — pijaństwo, pieniactwo i nędza. 

W tym czasie przybył do nas ks. W. K., 

maody, dzielny człowiek. Ledwo też tu miej- 
sca, zagrzał, zabral sie do dziela podniesie- 

nia naszej wioski. Zorganizował orkiestrę 
młodzieży, chór mieszany, założył kółko rol- 

wicze, wybudował dom ludowy i zabrał się 

do budowy kościoła. 
-— Wielu też z naszej wioski, widząc w no- 

wym księdzu. dzielnego | miłującego swych 
parafjan, patrona i opiekuna, stanęło do 
pomocy. W dalszej dzialalności dzielnega 

kapłana i takichź jego pomocników powsta- 

to szereg spółdzielni, z których wzorem być 

może serownia. W roku 1982 wyrobiono 8 i 
pol wagona sera, a w naetępnym przerobio- 

mo li pół miljona litra mleka, to też prze- 

avo 180 tys. zł wpłynęło do wsi. Dalej pod- 

kreślić trzeba działalność kółka rolniczego, 
+» 200-ma członkami, którego sklep ełynie na 
malą Małopolskę, osiąga do 10 tye. obrotu 

coomero, wreszcie i Kasa Stefezyka oraz 

seereg innych onganizacyj. W roku 1927 w 

zebraniu spółdzielczem brało udział 16 or- 

@anizacyj, Sadownictwo i hodowla szkółek 
preoduje w całym powiecie. 

A eo najważniejsze, że od sześciu lat 
NIE MAMY U SIEBIE ANI JEDNEGO 
ŻYDA, | 

Widzicie więc Rodacy, jak bardzo jest 
kruchą potęga żydowska, jeżeli tylko prze- 
oiwstawimy jej zbiorową wolę i sumienną, 

mcsciwą pracę, 

Nie: nanzekać więc, nie tehórzyć przed 
rémymi czynnikami, nie płakać ciągle na 
loryzys, tylko zakasać rękawy i brać się do 
walki z zalewem żydowskim. Ale walczyć 
mie tylko gębą, ale i czynem dawać dobry 

przykład!! 

Stały Ozytelnik v Handzłówki. 

KIELCE. 

Do roku 1867 miasto aasza nie znało za- 

lewu żydowskiego. a obeenie ma tej zarazy 
„dostatecznie dosyć. : Niezależnie od opano- 
wywania handlu i rzemiorla, od zagarnia- 
nia w swe szpony naszych nieruchomości, 
salewa żydostwo zawody wyzwolone. 

Przed wojną na 13 lekarzy byl zaledwie 

A*żyd, dziś na 46 — żydowskich lekarzy jest 

14 ozyli 30 proc. W: ostatnich czasach na 
przybyłych 5 — żydów jest już 8, oxyli że 
przyrost lekarzy żydów sięga 40 proc. 

Podkreślić należy, że ogromnem „wzię- 
wiem cieszy sie tu pewien telczer - żyd, 
glupi goje korzystają masowo z jego '„;po- 
rad“, to też żydłak ten ma chyba większą 
praktykę, niż wszyscy tutejsi lekarze — Po- 
lacy razem wzięci. Dość powiedzieć, że zdą- 
«ył się już dorobić kilku kamienie w Kiel- 
wach. 

W adwokaturze jest lepiej, na 14 adwo- 
katów, żydów jest zaledwie 2. Ten stan rze- 
wy zawdzięczamy adwokatom - Polakom, 
gdyż ci, jak mogą, tak się bronią przed za- 
łewem żydostwa w adwokaturze. Trzeba 
jednak, aby społeczeństwo tutejsze wepdl- 
działało w ochronie adwokatury tutejszej 
przed grożącym zalewem! 
PARA DAB AEK 

Nasza kronika 
Wobee ezerzacej się nędzy w Warszawie, 

chciano tam w ogrodzie t. zw. Bagatela U- 
rządzić na rzecz bezrobotnych narodowców 
dancing. Władze nasze na to nie pozwoliły. 
A w tym samym dniu, jak donosi żydowski 
świstek „5 rano* — „w Bagateli odbyło się 
przyjęcie, zonganizdwane przez Tow. wspie- 
rania bezałobotnych żydów”. 

Bez komentarzy. 

„Moment“ żargonowy donosi: „W Jöze- 
fowie pod Warszawą odbyło się otwarcie 

 sanatorjum dla pionierów. Willę podaro- 
wali małżonkowie Sołowiej. Podczas uro- 
ozystości był obecny minister pracy, Hubi- 
eki, który przemówił w gorących elowach i 
życzył pionierom powodzenia”, 

_ W tem samem piśmie żydowskiem czy - 
tamy: „Ministerjum wojny uwzględniło pro- 
śbę wojskowego rabina, majora Steinberga, 
aby wybudować synagogę wojskową dla ży- 
dów, żołnierzy warszawskiego garnizonu. — 
Władza wojskowa wyznaczy odpowiednie 
kredyty na kupno placu i wkrótce przystąpi 
się do budowy bóżniey. Bóżnica etanie przy 
ml. Gęsiej". 

Czy daleko jeszcze do judeo - Polski? 
Rząd Afganietanu wydał szereg zarzą- 

_dzeń, skierowanych przeciwko żydom. Od- 
tąd żydzi nie będą mogli sie osiedlać, ani 
mie będą mogli wyjeżdżać bez specjalnego 

olenia. 

To i o wo 
Strajki sią szerzą. W. fabrykach Budrz- 

kiego 140 robotników strajkuje. nieopusz- 

ezajge zakładu. Strajk w eegielniach Lo- 
dzi objął 1000 ludzi, w Wiarezawie 600. W 
Zagłębiu Dabrowskiem etrajkuje 1200 szew- 
ców. W. fabryce Cegielskiego (Poznań) 

strajkuje z powodu obniżki zarobków o 10 
„proc. 1.200 robotników. W kopalni „Mysło- 
wice* rzucilo pracę 800 robotników z powo- 
du zalegania 2 wypłatą zarobków. W Ozor- 

kowie u Schloessera (czyt. — Bzlesera) 
strajk objął 1.500 ludzi. W Aleksandrowie 
zastrajkowało 1.600 pończoszników. W Kra- 

kowie strajkują piekarze na znak protestu 

przeciw obniżce zarobków. W! Łodzi strajk 

"w fabrykach Warszawskiego i Wolkowieza. 
W cegielniach łódzkich zastrajkowało dwa 
tysiące robotników. Strajk ma tło ekono- 
miczne. 

W Górkach w Radomszczyźnie pożar 
zniszczył 3 gospodarstw. powodując 120.000 

strat. 
W Mokrzenicach pod Żywcem spaliło sie 

75 zabudowań z żywym inwentarzem. 4 o- 

soby poniosło śmierć, 128 zaginało, 500 bez da- 

<chu nad głową. 

W Pawłowicach pow. Llżańeki, pożar 
strawił % budynköw, 7 osób zginęło, kilka 

ciężko poparzonych, kilkadziesiąt rodzin bez 

dachu nad głową. 

We wsi Solec - Zdrój spłonęło 26 budyn- 
ków z żywym inwentsrzem. Straty 80 ty- 

sięcy. k 

W Rogoźnie pow. Łaski. pastwą płomie- 
ni padło 14 zagród, 18 stodół, inwentarz. — 

Trzy osoby ciężko ranne. Straty 1% tysięcy. 

Pod Truskawcem płoną lasy na prze- 
strzeni 10 ha. 

Za pomoce przy ściganiu bandytów zo- 
stali odznaczeni w łodzi: erebrnomi krzy- 
żami zasługi —- Alfred Dranikowski i Jan 
Wybór. Bronzowemi krzyżami zaaługi — 

Kazimierz Deleciński i Stefan Malek, wezy- 
sey robotnicy, 

W dn. 13 lipea br. ma być wprowadzone 

znakowanie towarów pochodzenia krajowe- 
go. Oszukaństwa będą karane grzywną do 
10 tysięcy zł i więzieniem do 2-ch lat. Mo- 
ze w końcu nauczymy sie popierać wyroby 
krajowe. 

Min. Ośw. wydało zarządzenie, iż w ro- 
ku szkolnym 1934/25 we wszystkich ezkolach 

mają być wprowadzone jednakowe zeszyty 

szkolne. 

Na polach wsi Wrocimowice, gmina Pa- 
leezniea, pow. miechowskiego, w czasie bój- 
ki o sporne pole zabita została Marja Prze- 

Slicowa przez swoje córki. Wiktorje Prześli- 
cównę i Agnieszke Bugajową. Córki zabi- 
ły matkę przy pomocy kijów. zadając jej 
liczne rany w włowę. Obydwie matkobój- 
czynie zostały aresztowane. 

W Jankawicach (Śląsk) nzeźnik Emanuel 
Niechol zatrtul trychinami 37 osób. 

W miejscowości Leksinton w stanie 
Kentucky w Ameryce, splonelo 15.000 beczek 
wódki. Szkody wyrządzone przez pożar, o- 
cenione są na 5 miljonów dolarów. 

W Minneapolis w Ameryce sześcio tysie- 
ezny tłum bezrobotnych pod wodzą komuni- 
stów urządził pod ratuszem krwawą demon- 
strancję. W walkach raniono 13 poliejan- 
tów i 5 demonstrantów. 

"W Bombaju (Indje) etrajkujący tkacze 
wywołali rozruchy, które pociągnely za 80- 
ba poważne ofiary. Przeszlo 100 ciężko, a 50 
lżej rannych. 

Polsko . belgijskie towarzystwo impre- 
gnacji podkładów kolejowych oszukalo 

skarb państwa na 5 miljonów złotych. 
Francuzi oferuja Warszawie 6 miljonów 

na wybudowanie gmachów miejskich. 
Amerykańska fundacja Rockefellera 

przeznaczyła 200 tysięcy zł na rozażerzenie 
akcji sanitarnej w Polsce. 

Kolejarze amerykańscy uzyskali pod- 
wyżkę płac od 1 lipca br. 2 i pół proc. od 1 
stycznia 1981 r. 5 proc. i od 1 kwietnia 1934 
r. dalsze 2 i pól proc. 

Szan. Ozytelnicy, którzy 

mać za dopłatą po 60 gr. 
1. TV. r. b., otrzymać mogą: 

St. Reymonta — „Chlopi“ 

axe konto ezekowe. 

„BAM 0 © BRON AY 

w Chelbicach wybuchł pożar, 

"zuosei, prześlemy. 

Kaszystowski związek towarzystw akeyj- 

nych w Italji na zlecenie rządu nakazał'ob- 
niżenie wynagrodzeń i tantjem członków 

rad adminietracyjnych i nadzorczych o 40 
proc. w stosunku do poborów z 1930 r. 

Długość nerek ludzkich wynosi około 

12 om, ezerokość sięga 6 am, a grubość — 8 
i pół em. 

Zawartość wody w organiźmie noworod- 
ka sięga 70 do 75 proc. wobec 58 proc. u do- 

rosłych. 

Wszystkie małe dzieci mają oczy nie- 

bieskie, a to dlatego, że tęczówka nie jest je- 

szcze trwale zabarwiona. 

Serge po prawej stronie. Do szpitala w 

Białymetoku zgłosiła sie pewna 40 letnia 
kobieta, która uskarżała się na ból w okoli- 
cy serca. Lekarz nie mógł ustalić przyczy- 

„ny tego bólu po lewej stronie klatki piersio- 

wej. Kobiete prześwietlono «i .oto. okazało 
się, że ma oma serce po prawej stronie. Ten 

rzadki wypadek niezwykle zainteresowal 

miejscowych lekarzy. 

Huragan w Czechosłowacji. Gwaltowny 
wiatr zniszczył miejscowość Babin na Ora- 
wie. Ze 178 domów mieszkalnych „ocalało 
tylko 20. Również w innej gminie orawskiej 

który zniec- 
czył 41 domów. 
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FWP: R. Kalezaznia, Siemiat.  Otrey- 
“mane 4.80 zaliczamy na „Samoobronę*, za 
broszurę prosimy wpłacić na k-to ezek. PRO. 
nr. 62.268 — zł 4.20. 

PT. N. O. K. Czeladź. Dziękujemy ser- 
decznie za wpłacenie 3 zł na fundusz praso- 
wy. 

PrzewL Ks. J. S, Czernim. Mickiewicz, 
Słowadki, Krasiński jest jeszcze, prosimy 
wpłacać stopniowo, po wpłaceniu całej nale- 

| „Chłopów" mamy już na 
wyczerpaniu, prosimy zadatkować, zatrzy- 

mamy, o innych, niebawem będą ogłoszenia. 

WP. 3. K, Zawady, p. Kosów Lacki. 
„Trylogje“ lub „Chlopów* bezpłatnie otrzy- 
ma ten, kto zyska pierwszą lub drugą na- 
grodę w trwającym obecnie konkursie, pro- 

simy próbować, może szczęście dopisze. — 
Możliwe jest też otrzymanie nadzwyczajnej 
premji w kwocie 300 zł. za którą mógłby W. 
Pan kupić sobie dużo książek. 

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM zwraca- 
my uwage, że książki ogłaszane tytułem pre- 
mij za wpłacanie rocznych prenumerat, 
przesyłamy tylko i wyłącznie, po wpłaceniu 
ódpowiedniej kwoty ngóry. 

| WP. Z. M. p. Sochaczew, udział w kon- 
kursie może przyjąć każdy, konkure trwa 
do 4 czerwca br. 

WP-ni LG, Warszawa, Kwitujemy 
odbiór pięciu prenumerat w związku z kon- 
kursem. który trwa do 4 czerwca br. Cze- 
kany na więcej prenumerat i życzymy po- 
wodzenia, 
‘SSHRC tt Ads TOY WENERA 
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POSADĘ 
względnie przedetawicielatwo b. poważnego, 
hozkonkurancyjnego,. opatentowanego arty- 
kulu budowlanego, ze ekladnica materjałów, 
otrzyma solidny, zdolny, ustosunkowany 
w odpowiednich eferach i branżach, posia- 
dający (załeżnie od miejscowości) 1.008 do 
3.000 zł gotówki. Oferty z referencjami nad- 
syłać pod adresem: Kalisz, Księg. Katolie- 
ka, pl. 11 Listopada 11 „DLA INŻYNIERA. 
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KROTOSZYNSKA 
SWIEC 

Wł. Urbaniaka 
w Krotoszynie 

Poleca Przewlb. Duchowieństwu 
w najlepszych gatunkach, tanie, 
3 świece kościelne i stołowe. — 

FABRYKA 

aconą prenumeratę za Il kwartał r. b., wyżej wymienione książki może otrzy- od powyższego mający opłaconą roczną prenumeratę „Samoobrony* licząc od 

Komplet dzieł A. Mickiewicza, w oprawie płóc. ozdobnej + Komplet dzieł J. Słowackiego, w oprawie plöc. ozdobnej 2 tomy ę Komplet dzieł Z, Krasińskiego 0 MAŁ RAR Z, za dopłatą po 5 zł za każde, prenumeratorzy mający opłaconą prenumeratę za kwartał IT. r. b., dopłacają po 6,50 zł. Wreszcie oddajemy Czytelnikom opłacającym roczną prenumeratę „Samoobrony“ ego sara: za dopłatą 7,50 złotych. 
Pieniądze wpłacać na konto czek. P. K. O. 62.268. 
Książki wysyłamy w okresie 10—15 dni od chwili otrzymania pieniędzy. s Premje powyższe przysługują Czytelnikom, którzy prenumeratę wplaeaja bezpośrednie do Administracji na 

, w oprawie płóc. ozdobnej 

Idee komunistyczne 
Komendant Główny „Legjonu Mło- 

dych* wydał rozkaz, że wszyscy legjoni- 
ści mają świętować 1 maja, a obchody 
urządzane być mają pod następującemi 
hasłami: 
Niech żyję Wódz proletarjatu polskiego 

Józef Piłsudski! 
Cześć bojownikom o Niepodległość! 
Cześć Riewolucjonistom 1905 roku! 
Cześć Legjonistom i Peowiakom - bojo- 

wnikom o Niepodległą Polskę Prole- 
tarjacką! 

Niech żyje świadomy, wyzwolony prole- 
tarjat polski! 

Niech żyje tężyzna moralna Narodu. 
Polskiego! 

Człowiek pracy 
du! s A | 

Praca dla ogółu jest jedynem tworzy- 
wem przyszłej Polski! 

ŻA ę nieprawością i niesprawiedliwo- 
cią 

Niech żyje Potężne i Sprawiedliwe Pań- 
stwo Zonganizowanej Pracy! 

Przez zmianę ustroju do Wielkiej Pol 
ski! 

Przez gospodarkę 
Państwa! 

Precz z ustrojem kapitalistycznym! 
Żądamy upaństwowienia przemysłu! 
Żądamy wywłaszczenia obszarni 

własności ziemskiej! 
Żądamy równego startu życiowągo dla 

wszystkich przez gruntowną zmianę 
prawa spadkowego! 

Precz z agenturami obcemi w Państwie 
Polskiem! sa 

Precz z serwilizmem wobec obcych po- 
tęg! Precz z Kominternem! Precz z II 
międzynarodówką! Precz z agentami 
czarnej międzynarodówki! 

Żądamy rozdziału Kośdioła od Państwa 
Precz z Lewiatanem i organizacjami za- 

chowawczemi! 
Żądamy cofnięcia ustaw antyrobotni- 

czych! 
Precz z faszyzmem i hitleryzmem! 
Precz z polskim hitleryzmem t. zw. „O- 

bozu Narodowo - Radykalnego“! 
Precz z kołtuństwem drobnomieszczań- 

‚stwem i szlachetczyzną — remanen- 
tami „gasnacego $wiata“! 

Legjon Młodych jest kadrą zorganizo- 
wang świadomego polskiego Świata 
pracy! 5 

Legjonizacja proletarjatu i proletaryza- 
cja jonu jest nakazem chwili! 

Ludzie pracy pod sztandary niezależne- 
go Ruchu Młodolegjonowego! 
Legjon Młodych krzyczy — precz z 

kominternem, ale jednocześnie: żąda wy- 
właszczenia obszarników, rezdziału Ko- 
ścioła od państwa! 

Podszywa się pod Wielką Polskę, 
przebąkuje nieśmiało o czarnej między- 
narodówce, ale jednocześnie głosi h 
przez tę międzynarodówkę zrodzone! 

Młodzież jednak nie pożwoli się otu- 
manić, właśnie dlatego, że przeciwko 
Kościołowi występujecie !!! e» 

Żydówka 
oprawczynią polskiego dziecka 

Przy Rynku Kilińskiego w Zgierzu 
zdarzył się wypadek, który do głębi poru- 
szył miejscowe społeczeństwo. Mianowicie 
żydówka Ruchla Fiszer, zam. przy ul. 3-go 
Maja U, z niewiadomego powodu zaczęła 
znęcać sie nad 12-letnią uczennicą ezkoły 
powszechnej Jadwiga Kuciną. Leżącą na 
ziemi dziewczynkę żydówka biła i kopała do 
utraty przytomności; dopiero interwencja 
przechodniów położyła kres bestjalekiemu 
zuecaniu się żydówki nad polekiem dziee- 
kiem. Ciężko pobitą Jadwigę Kucinę prze- 
chodnie odprowadzili do domu, z żydówką 
zaś posterunkowy P. P. spisał protokół. 

Str, 3 a 

i żołnierz sa elitą nare- 

planową do Potęgi 

W przededniu wyczerpania zapasów 
ofiarowujemy Szanownym Czytelnikom następujące premje: (Prosimy jednak o niezwlekanie z w i ofiarowanych.przez nas premij, gdyż en ZAPASY NA WYCZERPANIU). ARE GOO ax 

: możliwie niezwłocznie opłacą zgóry roczną prenumeratę 
trzymują tytułem premji DARMO, bez zwrotu kosztów i 

„Protokóły mędrców Syonu* 
Powrót do gniazda — I. Kraszewskiego, powieść, 2 tom. 
Żyd w powieści polskiej — Jeske - Choińskiego 
Tam gdzie się Wisła kończy — A. Gruszeckiego, powieść 2 tom. 

Każdy Czytelnik zaś, mający opł 
Niezależnie 

„Samoobrony (4,50) o- 
przesyłki, jedną z wymienionych poniżej książek 

p. 
w 

powieść wielkiego pisarza 
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(Oiag dalszy). 
= No, cóż?. Darany.. 
'— Nie obrażaj pan baranów, nie o- 

brażaj! Te głupie zwierzęta, bądź co 
bądź, tyle mają rozsądku, albo raczej 
zdrowego instynktu, że się zawsze trzy- 
mają swego prowodyra. Wszak gdyby 
car pozostał na swojem. miejscu, co za 
straszny krach spotkałby nasze dzieło! 
Ci sami żołnierze i marynarze, którzy 
podczas rewolucji roznieśli na kłaczki 
własną ojczyznę, na jego rozkaż zgnietli- 
by bunt, jak się rozgniata pluskwy... — 
Zwłaszcza ci kozacy. Naród przeklęty, 
naród straszny, straszny swojem soba- 
ezem oddaniem się carom. Co oni zrobi- 
li z buntującą się Rosją w r. 19054: Ojv- 
joj, co zrobili! Całą: swemi okropnemi 
nahajkami porżnęli. I to wówczas, kie- 
„dy humanitarna władza trzymała ich za 
ręce. A daj im wolę, co byłoby! Wy- 
rznęliby wszystkich rewolucjonistów. — 
Lecz, chwała Bogu, czego ‘oni nie zrobili 
z nami, to my zrobiliśmy z nimi... Ko- 
zactwo zostało wytępione. 

"Żeby do triumfu Rosji nie dopuścić, 
— ciągnie Dikis — Izrael wytężył cały 
swój genjusz i nacisnął wszystkie sprę- 
żyny czynników Światowych. 
",— Feóż? — triumfuje. — Zwycięską 
w polu Rosję myśmy ‘wywröeili, jak do- 
mek kareiany, wybuchem wewnętrznym, 
nie przelawsży ni jednej kropli krwi ży- 
dowskiej, Czysta robota! I gdybyś 
pan widział, cośmy tam mieli! — złapał 
się za głowę. — Zdobyliśmy w Rosji ta- 

' kie niezliczone bogactwa, takie skarby, 
jakich, mówiąc otwarcie, po wyczerpu- 
jącej wojnie, powszechnych nieporząd- 
kach i rozgromach przy idjotycznym rzą- 
dzie Tymezasowym i przy nabitym dur- 
niu Kiereńskim, daj mu Bóg wiele lat 
zdrowia! — nam się i nie śniło... 

Ale jeżeli, jak. rzekł. Mędrzec bibilij- 
ny: „pecuniae obediunt omnia* — „pie- 
niądzom wszystko jest posłuszne”, trze- 
ba ich umieć użyć, Prasa jest któremś 
tam) mocarstwem. Wiee.Dikis przecho- 
dzi do wielkiej sprawy. prasowej. 
„«. Izrael miał zawsze moe pieniędzy, a 
jednak był w pogardzie powszechnej i 
wpływy. jego światowe były nikłe, dopó- 
ki nie wziął w swe ręce prasy światowej. 

HENRYK NAGIEL * (42 

Tajemnice Nalewek 
Powieść sensacyjna osnuta na tle 
zbrodni i łajdactw żydowskich. 

th (Ciąg dalszy). 
STRESZCZENIE POCZĄTKU 
W, żydowskim banku „Ejteles i S-ka“ 

na Nalewkach w Wiarszawie dokonano 
krociowej kradzieży i jednocześnie za- 
mordowany został długoletni kasjer 
banku. 

Wszelkie poszłaki wskazywały na 
winę mordu i rabunku pracownika tej 
instytucji, „Polaka —  Strzęleckiego, 

który też został uwięziony. 
Przyjaciele Strzeleckiego nie wie- 

rzą jednak w jego winę, nie wierzy też 

agent śledczy „Fryga*, podejmuje śle- 
dztwo na własną rękę w porozumieniu 

niejako z przyjaciółmi podejrzanego. 

W toku prowadzonego przez się śle- 
_dztwa natrafia na ślady różnych ma- 
tactw i szachrajstw żydowskich, po- 
przez które wyczuwa działanie jakiejś 
tajnej, a świetnie zorganizowanej ban- 

dy wszechswiatewej, z którą też łączy 
zbrodnie, będącą przedmiotem jego do- 
chodzeń. h 

„Fryga* porozumiał się z obrońcą 
posądzonego i obaj postanowili dążyć 

do wykrycia prawdy, któraby oczyści- 

la Strzeleckiego. 

Delikatny uśmiech przesunął 
przez cienkie wargi ajenta. 

— A więc można z panem mówić o- 
twarcie, panie Józefie? 
— Najzupełniej. Pan mecenas wie 

zresztą, że wskoczyłbym dla niego w ży- 
wy ogień. 
— Otóż jestem cały poruszony. Mia- 

łem w tej chwili dość nieprzyjemną sce- 
ne z sędzią. 

sie 

Wysokość prenumeraty najlepiej wskazuje, ze „Samoobrona“ jest 
4,50 zł. — Dla propagandy: 3 egz. kwartalnie 3,20 zł, za 

SYNOWIE SZATANA 
KS. IGN. CHARSZEWSKI | 

Na jej znaczenie, jako broń wszechkru 
szącą i podbójczą, otworzył oczy Izraela 
najgenialnejszy z genjalnych nacjonali- 
sta żydowski Adolf (Ściśle: Icek Aron) 
Cremieux, współtwórca  panjudaisty- 
sznej Alliance Israelite Universelle i za- 
razem członek francuskiej obrony naro- 
dowej:w roku 1870. Genjusz oczywisty! 
O ile goje — osły. 

— Wówczas zachwyca się Dikis — po 
całym naszym froncie światowym po- 
szło hasło, żeby za wszelką cenę: wyrwać 
gojom jaknajwięcej ich prasy i zakła- 
dać, gdzie, tylko się da, nowe dzienniki 
i czasopisma, drukarnie, księgarnie, 
składy i t. p., gdyź takie przedsiębior- 
stwa handlowe, prócz korzyści ideo- 
wych i politycznych, przynoszą olbrzy- 
mie dochody. Ta druga okoliczność 
szczególnie pocięgnęła nasze serca ży- 
dowskie, zawsze łapczywe na wszelakie 
zyski. I cóż? Rzeczywistość nietylko u- 
sprawiedliwiła nasze płomienne nadzie- 
je, ale i przewyższyła najśmielsze ocze- 
kiwania. Prasa, przynosząc . kolosalne 
dochody, wyciągnęła Tzraela z poniża- 
jącego ghetta, wysunęła go'w rzędy pa- 
nujących i uczyniła nasze bezimienne 
słowo naprzód ważkiem, a w naszej epo- 
ce już bezapelacyjnie rozstrzygającem. 
Przez jakieś pół wieku my, żydzi, chwy- 
ciliśmy w swoje ręce dobrą połowę tej 
Światowej katedry — prasy,'a do po- 

| ezątku Wielkiej wojny władaliśmy już, 
ni mniej ni więcej, jak 90 jej procentem. 
lnnemi słowy, na wszystkich krańcach 
ziemi zdusiliśmy prasę gojowską. W chó- 
rze naszych głosów, podobnych do gro- 
mu, udziałem jej pozostało piszczeć, jak 
wpółzadeptane kurcze, albo, wziąwszy 
pod się ogonek, szczekać z pod wrót, jak 
przeziębiony piesek. Na tym, jednym z 
głównych, froncie, my pelnem prawem 
możemy Swiecié: swoje wspaniałe zwy- 
ciestwo. Tu my — króle i rozkazodawcy! 

Tu Dikis przyrównywa żyda do żmii, 
a gojów do hypnotyzowanych jej wzro- 
kiem i.samochcąc lecących w paszczę jej 
ptaków. Czynnikiem hypnotyzerskim 
jest głównie prasa. Przez nią wpadła 
już w ręce żydów Rosja. Tylko patrzeć, 
jak wpadnie.i cały świat. A: przynętę 
stanowią piękne frazesy o wolności, ró- 

“"— Z sędzią? 
— Tak. Przyszedłem do niego do- 

wiedzieć się, jak stoi śledztwo. Sędzia 
jest moim kolegą uniwersyteckim. Ob- 
jaśnił mnie wprawdzie w paru słowach 
o stanie rzeczy, ale jednocześnie uprze- 
dził, że na przyszłość obowiązek sędzio- 
wski zabrania mu komunikować się ze 
mną w tej sprawie i udzielać mi jakich- 
kolwiek, choćby najdrobniejszych, infor- 
macji. Twierdził, że i tak za dużo zrobił, 
słuchając moich instancji za oskarżonym 
i udzielając paru słów wiadomości. Kie- 
dy wzruszony myślą o tym biedaku, sie- 
dzącym już tyle czasu w więzieniu, chcia- 
lem przekonać sędziego i gorąco zaczą- 
łem mu tłumaczyć, że Strzelecki nie mo- 
że być winien, prosiłem wreszcie 0 uzu- 
pełnienie śledztwa dla wyjaśnienia skła- 
dających się na sprawę tajemnie, odpo- 
wiedział mi bardzo zimno, że śledztwo 
jest skończone i może być uzupełnione 
chyba... przyznaniem się oskarżonego do 
winy. Rozeszlismy się w sposób dość 
niemiły. Ostatecznie sędzia powiedział 
mi rzecz, za którą w innych okoliczno- 
ściach zażądałbym od niego rachunku. 
Rzekł, iż przyjaciele Strzeleckiego w 
swej gorliwości chcieliby wprowadzić 
sprawiedliwość w błąd. Tym razem 
zmilezalem, aby nie pogorszyć położenia 
Janka. ł 

„Eryga“ z wielką uwagą słuchał słów 
adwokata. 

— To źle, 
wreszcie. —. 

Adwokat spoglądał nań pytająco. 
— W chwili, gdy tak niegrzecznie u- 

derzyłem pana mecenasa, pędziłem do 
sędziego z nowościami... Ale te nowości 
będą korzystne tylko wobec kogoś dobrze 
usposobionego dla sprawy. Tem. bar- 
dziej — dorzucił „Fryga* po chwili — że 

LT Ta PRZ PYT NWA ji YN Ay CAE EN 

to bardzo źle! — zawołał 

placówką nawskroś ideową, na kwartał 
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wności i braterstwie, o prawach eztowie- 
ka, o humanizmie, socjalizmie, postępie, 
kulturze i t. p. siarczanych. Temi słów- 
kami — chwali się Dikis — żydzi zahyp- 
notyzowali inteligencję, wzbudzili, 
zwaszcza wśród robotników, zawiść, a 
nieziszczalnemi obiecankami spotego- 
wali na nizinach społecznych pożądli- 
wość, zuchwałem zaś i niegodziwem osz- 
czerstwem i wielkiemi insynuacjami po- 
niżyli, zachwiali i zburzyli trony. | 

Bo cóż to znaczy owładnąć prasę? 
To znaczy wyciąć komu język jego wła- 
sny i wstawić cudzy. Prasa bezimienna 
dokonała tej operacji tak artystycznie, 
że goje ani nie poczuli, jak stali się nie- 
memi zwierzętami, jak im też być nale- 
ży wedle ich bydlęcej natury. 

— resztą, poco przesadzać? Będzie- 
my skromniejsi. Pozostawiliśmy im pra- 
wo ryczeć i nawet drzeć gardziele, lecz 
tylko wówczas, kiedy i gdzie my im 
przykażemy i wskażemy... No, skoroś- 

m 1 my panowie, a wszystka brać pisząca — 
nasze raby, to my przecież nie gogolskie 
wdowy podoficerskie, siec sami siebie 
nie będziem i drugim nie pozwolim*), 
..Mowimy też naszym piszącym rabom: 
„piszcie, co wam każą wasi panowie!“ 
I piszą. Samo się przez się rozumie, że 
tu trzeba wysokiej sztuki, gdyż trzeba 
wiecznie prowadzić statek żydowski po- 
między wielu scyllami i charybdami. Tę 
sztukę posiedliśmy znakomicie. i. posu- 
wamy się po naszej linji ostrożnie, mą- 
drze, pod najchwalebniejszemi, patrjo- 
tycznemi i liberalno-humanitarnemi sy- 
gnaturkami. Goje są osły, panie Lipman. 
Przecież oni chętnie, z zachwytem i na- 
wet z wielkiem uznaniem łykają truci- 
znę, byle na sygnaturce była wypisana 
recepta lekarska. I, im recepta zawilsza 
i bardziej złożona, tem oni mocniej i 
chętniej wierzą w zbawienne jej wła- 
sności. No, czyż nie osły? Pomyél-no 

*) W: komedji Gogola „Rewizor“ — bur- 
mistrz, który rządził miastem po dyktator- 
sku. w obawie przed oczekującą go wizytą 
rewizora. nakazuje swym podwładnym ze- 
znawać. że to wcale nie on kazał obić Zone 
podoficerską, lecz, że to sama dała sobie w 
skórę, 

Ja tu jestem cokolwiek winien... Miałem 
w ręku niektóre dane, ukrywałem je do- 
tąd i prowadziłem śledztwo na własną 
rękę. i 
 — To źle, bardzo źle! — zawołał zko- 

lei adwokat. — Sędzia w tem usposobie- 
niu, w jakiem się znajduje, gotów przy- 
puścić jakąś zmowę z naszej strony, chęć 
wprowadzenia w błąd, o czem zresztą 
już mówił. Niepodobna ażeby się przy 
tej okoliczności nie dowiedział, że ja 
kiedyś pana broniłem. 

„Fryga* robił tymczasem najpociesz- 
niejsze grymasy, mające wyrażać praw- 
dziwe i głębokie zmartwienie. 

— A to osioł ze mnie! — zawołał. 
— A czy te odkrycia, które pan zro- 

biłeś obecnie, panie Józefie, mogą mieć 
poważniejsze znaczenie? 

— To zależy. 

Zapanowalo przez. chwilę milczenie. 
— Niema co — zaczął wreszcie „Ery- 

ga“ — trzeba, jak na dziś, odłożyć wizy- 
tę u sędziego. Zbytnim pośpiechem mo- 
znaby wszystko zepsuć raz na zawsze. 
Tymczasem pan sędzia poczeka, a przed 
zobaczeniem się z nim muszę tez naj- 
pierw objaśnić wszystko panu mecena- 
sowi. 

—- Mnie? 
— Ma się rozumieć. Przecież chyba 

pan mecenas bronić będzie tego biedaka? 
— Co do tego, niema żadnej watpli- 

WOŚĆL. 

— No, to ostatecznie 
wielkiej zbrodni, 
panem. mecenasem. 

— Przypuśćmy. 
— Tylko, że tutaj na schodach będzie 

trochę niewygodnie, 
— W samej rzeczy. Jedź pan, panie 

Józefie, do mnie. 
— Ozy zaraz? 

nie popełnię 
porozumiawszy się z 
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pan, czy my, żydzi, dopuścilibyśmy ko- 
gobądź z obcych do wzięcia w swoje rę- 
ce naszej narodowej prasy żydowskiej 
i przemawiania w naszem imieniu na 
cały świat, obrony naszych specjalnyek 
interesów żydowskich? 

— ..Ręce precz! to byłyby nasze 
pierwsze słowa do takich szarlatanów; 
Do własnego gniazda nie wpuścimy ku- 
kulek, My nie obłąkańcy i nie nieme by- 
dlęta; sami władamy mową artykuło- 
waną! 

Mistrz znienacka się zaśmiał. 
— Wiesz, p. Lipman, goje w pełnem 

znaczeniu słowa idjoci, zwyrodnialey. 
Czemu w ich pustych głowach nigdy się 
nie pojawi proste, naturalne pytanie: 
dlaczego naród żydowski, taki malusień- 
ki, że nie stanowi nawet jednego pełne- 
go procentu. zaludnienia Świata, włada 
powyżej 90% prasy światowej we 
wszystkich językach narodów cywilize- 
wanych? Dziewięćdziesiąt na sto, na sta 
panie Lilman! Wszak zdawałoby się, że 
takie pytanie powinnoby uderzyć ich, 
jak byka obuchem po głowie, i naprowa- 
dzić na pytanie drugie, niemniej proste 
i naturalne: dlaczego żydostwo założyłe 
sobię wszech$wiatowy monopol  pra- 
sowy? . Liaw, 

Nie można wszak wytłumaczyć, ta- 
kiego kolosalnego i bezprzykładnie dę- 
nioslego zjawiska samemi tylko korzyś- 
ciami handlowemi. A stąd niedaleko juź 
do wniosku, że, zatem, prócz tych z tege 
korzyści, istnieją inne, tajemne i podej- 
rzane interesy, które należy za każdą 
cenę coprędzej wyświetlić i w. samym 
korzeniu przeciąć powstałą: ciemną: nie- 
naturalność. Przynajmniej my,. żydzi, 
tak byśmy postąpili. Lecz, chwała. Bogu; 
te lekkomyślne wierzchoglądy (,,wier- 
choglady*) nawet i w wąs sobie nie dmu- 
chają. 

1astąpi). 

Z powodu nawału materjału aktual- 
nego, dokończenie życiorysu Czeigedne- 
go Jubilata, ks. Charszewskiego, uinie- 
ścimy w następnym numerze .,Samo- 
obrony“. : m 

— W tej chwili. Będzie to tem de- 
godniejsze iż spodziewam sie dzisiaj 
przybycia do mnie kilku przyjaciół 
Strzeleckiego dla narady. JAG 

Za chwilę adwokat siedział w doros- 
ce, a „Fryga”, pomimo usilnych próśb. 
„Julka“, ażeby umieścił się razem z nim,. 
towarzyszył mu, usadowiwszy . się na 
koźle. Dorożka skierowała. się przez. 
Miodową, w stronę Długiej. Zaledwie 
jednak ruszyła, musiała się zatrzymać. 
Na środku ulicy zebrał się tłum publiea- 
ności. wi 

„Fryga“, z przyzwyczajenia, przypu- 
szczając, że zdarzył się jaki wypadek, 
zeskoczył z kozła i wszedł pomiędzy tłum. 
Za chwilę wrócił i usadowił się znów na 
koźle, podczas kiedy policjant otwierał 
pośród zgromadzonych miejsce dla. do- 
rożki. Mare 

Co to takiego? — zapytał adwokat. 
Nie nadzwyczajnego odrzekł 

„Fryga* — dwie dorozki uderzyły o sie- 
bie. Jakaś dama wypadła na bruk. = 
Prowadzą ją tam do sklepu, zanim ją 
będzie można odwieźć do domu. 

Adwokat „Julek“ wychylił się z de- 
rożki, ażeby lepiej widzieć. 

— Tema! — zawołał naraz mimowoli. 
_ Dorożkarz w tej chwili ruszył. Pe- 

mimo turkotu kół, „Fryga“ dosłuszał je- 
dnak to słowo. Odwrócił sie z kozła i 
zapytał: 

— Przepraszam pana mecenasa, czy 
to przypadkiem nie ta sama, co jest w 
sprawie? Nie widziałem jej nigdy oso- 
biście. | 

— Tak. 
„Eryga“ nie rzekł nie więcej. Podra- 

pał się tylko po nosie i zagryzł rzadki 
wąsik, co u niego oznaczało, że był czemś 
zaciekawiony. Mruczal coś pod nosem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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